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Po zam kn ięc iu  62 -e ] sesji Rady Ligi Narodom
Dakota deklaracji trzech mocarstw

G E N E W A , 29.9. —  W  dniu 
w czora jszym  zgłosił sw oje p rzy­
stąpienie do L ig i N arodów  Ekw a­
dor, Ictóry jako W ymieniony w  a- 
neksie do paktu L ig i wśród 
państw, jak ie  m ają zostać 
zaproszone do przystąpien ia, nie 
potrzebował decyzji Zgrom adze­
nia dla p rzy jęc ia . Ekwador stal 
aię w ięc autom atycznie człon­
kiem  L ig i na podstaw ie zgłosze­
nia.

R A D A  L IG I.

G ENEW  A. 29.9. —  Rada L ig i 
Narodów  odbyła w czora j ostatnie 
posiedzenie 82-ej sesji Rada w y ­
raziła  sw oje zadowolen ie z p rzy ­
stąpien ia Ekwadoru oraz za ję ła  
się kw estją  osied lan ia A syry jczy - 
ków w  Traku.

N astępn ie Rada zajęła się ra ­
portem  sprawozdawczym  w  spra­
wach gospodarczych, w zyw a ją  
cym organy ekonomiczne i fin an ­
sowe L ig i do przeprowadzenia 
ankiety na tem at przyczyn, zna­
czenia, metod i rezu ltatu  układów 
kom pensacyjnych i c learin go­
wych. N astępn ie Rada udzieliła  
pozwolenia sekretarja tow i do za­
jęc ia  się sprawą m iędzynarodo­
w e j k on ferencji prasowej, kładąc 
duży nacisk, aby kom itet organ i- 
zacyjnj* tej kon ferencji za ją ł się 
ukończeniem ankiety nad środka­
mi, zupobiegającem i szerzeniu 
fa łszyw ych  w iadom ości praso­
wych.

N IE M C Y  K R Y T Y K U J  '
I  N IE P O K O J Ą  SIĘ .

B E R L IN , 29.9. —  Zakończenie 
sesji w  Genew ie w yw ołało w 
N iem czech w ie le  krytycznych  są­
dów. Zdaniem N iem iec, pokłada­
ne nadzieje na odrodzenie L ig i  
w raz ze wstępem  do n iej Sow ie­
tów, ju ż  na początku zaczynają  
•zawodzie żadna z ważnych spraw 
które m ia ły  być ro zstrzygn ięte  w 
ramach prac L ig i, n ie doczekały 
się ostatecznego rozw iązan ia . M o­
carstw a naoal s tara ją  się W L i ­
dze uronić w yłączn ie  w łasnych 
interesów . N iem cy tw ierdzą, że 
Barthou w ' Genew ie poniósł k lę­
skę. Ich  zdaniem  naw et wspólna 
dek laracja  trzech m ocarstw  w  
spraw ie austrjack ie j dowodzi o- 
słabienia, s ilnej dotychczas, po­
zyc ji państw  za in teresow anych  w 
spraw ie A s tr ji , ,A n g r if f ‘ ‘ w spo­
mina nawet, że dek laracja  jest 
tuszowaniem  niepowodzeń i skrze 
tnem ukrj waniem  tych wszystkich 
rozbieżności, które un iem ożliw ia­
ły  jakąkolw iek akcje pozytywną.

W  N iem czech  duże oourzen ie 
w yw ołała w czora jsza  m owa B ar­
thou, szczególn ie, je że li chodzi o 
akcenty, na które Barthou położył 
szczególny nacisk, a k tóre mają 
św iadczyć o gotow ości F ran c ji do 
w prow adzen ia  w ojsk  francsk ich  
na tery torju m  zagłęb ia  Saarj 
N iem cy uważają, że je s t to otw ar 
ta groźba, k tóre j celem  jes t za­
straszen ie ludności Saary. T reś 
m owy Barthou wskazuje, że Fran 
c ja  w id zia łaby  chętnie utrzym a­
n ie status quo. M in is ter francus­
k i— zdaniem  N iem iec— sie je  ty l­
ko nowy niepokój szerzy n ie­
ufność, s tw arza jąc m niem aiiie: 
jajcoby m ożliw a była nowa okupa­
c ja  francuska. P rasa  niem iecka 
uważa, że te j po lityk i jaką obec­
n ie  zaczął stosować Barthou. 
szczególn ie j w  stosunku do N ie ­

miec, naród francuski nie poprze 
chociażby ze w zględu  na to, że 
naprzykład inw azja  francuska ne 
teren ie zagłęb ia Saary nie p rzy ­
sporzyłaby F ran c ji sym patji, z 
d rugiej strony odbiłaby się na 
nioj n iekorzystnie, powodując i- 
zolowanie oraz stając się źródłem  
nowych zatargów  m iędzy N iem ­
cami a F rancją .

„B e r lin e r  Tu geb la tt" zaznacza, 
że Barthou prowadzi politykę 
francuską, dążąc do zupełnego 
osam otnienia N iem iec. Po litvkę  
taką prowadzi on nawet wtedy, 
gdy próbuje działać z ram ienia 
lub na teren ie  L ig i  N arodów .

Z tych głosów* prasy n iem iec­
kiej można wyczuć w ie lką  n ie­
chęć ku F ra n c ji i ku m in istrow i 
Barthou za poczynione a luzje w 
spraw ie Saary. Jednocześnie mo­
żna zaobserwować, że w  nnare, 
jak  polityka niem iecka koncentru 
je  się na zagadnien iu  zdobycia 
Saary, sprawa A u str ji schodzi na 
plan drugi. N aw et poczyniono 
szereg kroków, któreby m iały ze­
w nętrzn ie wskazywać, ż e  N iem cy 
w yco fu ją  się ze swego poprzed­
niego stanowiska w  te j spraw ie.

SU KC ES CZY P O R A Ż K A .’

P A R Y Ż , 29.9. —  Om awiając se­
sję genewską, w iększość prasy 
podkreśla, że aczkolw iek Barthou 
odniósł znaczny sukces, doprow a­
dzając do dek laracji trzech  m o­
carstw  w  spraw ie A u s tr ji, to je d ­
nak poniósł rów n ież i porażkę 
ponieważ nie udało mu się uzgod­
nić stanowiska M ałe j Ententy i 
W łoch  wobec żądań Niem iec.

W łochy nadal uważają, że ich 
polityka i siła, którą reprezentu­
je  arm ja w ioska, są w ysta rcza ją ­
cą gw aran c ją  powstrzym ania N ie  
m iec od czynnego wystąp ien ia 
p rzec iw  A u strji. Jednakże pań­
stwa M ale j E n ten ty nie patrzą 
życz liw ie  na w zrost w pływ ów  
w łoskich  w  Europ ie centralnej. 
Prasa  francuska zaznacza, że H i­
tler może być tym, który korzy­
stając z rozterek, p o tra fi ' j e  u- 
m iejętn ie  w ygrać.

Pó łu izędow y  ..Le Tem ps" 
mniema, że w ątp liw ości, wysuwa 
ne p rzez część prasy, nie są praw 
dziw ę i słuszne, g łów n ie d latego, 
że potw ierdzen ie dek laracji z 17 
lutego dowiodło, że m ocarstwa 
nadal życzą sobie u trzym ania nie 
zaw isłe j A u s tr ji, a o to przecież 
chodziło tylko p. Barthou.

T A M A  Z O S T A Ł A  

VI 7 M O C N IO N A .

W IE D E Ń * 29.9. —  Rząd au­
strjack i podzie la  zdanie o f ic ja l­
nej prasy francusk iej, że dekla­
rac ja  trzech m ocarstw  w  spraw ie 
au strjack ie j oznacza w ie lk ie  zw y­
cięstw o dyplom a yczne tezy fra n ­
cuskiej. D ek laracja  ma znaczenie 
zasadnicze. Dow iodła ona istn ie­
nia w spólnego fron tu  mocarstw 
zachodnich w  stosunku do spra­
w y  A u s tr ji, co rzecz prosta odbi-

św iadczen ie z 17 lutego. N iew ą t­
p liw ie  duże zasługi w  te j spraw ie 
ma A n g lja , która początkowo 
chciała powstrzym ać się od pod­
pisania dek laracji, aby nie vyw o - 
ływać w rażen ia, że dąży Jo izo lo ­
wania N iem iec.

Z dużem zadowoleniem  pow ita­
no w  W iedn iu  stanowisko zajęte 
przez Czechosłowację M ianow icie 
chodzi tu o ośw iadczen ie Benesza, 
k tóry stw ierdził, żc M ała Enten­
ta będzie teraz musiała liczyć  się 
z Austrja . która jako czynnik po­
lityczny będzie m iała nową wagę.

„N eu e F re ie  P resse" pisze, że 
dokument genewski przyczyn ił 
się do w yjaśn ien ia  sytuacji na te­
renie naddunajskim  i że n iew ąt­
p liw ie  odegra dużą ro lę  w  dal- 
szem kształtowaniu się stosun­
ków m iędzy A u strją  a sąsiadami. 
Austrja  zachowuje niezależność.

RAC ZEJ O S Ł A B IE N IE

L O N D Y N , 29.9. Charaktery­
styczne jes t stanowisko, za jęte 
przez prasę angielską W spraw ie 
dek laracji F rancji, A n g lj i  i 
W łoch, dotyczącej n iepodległości 
Austrji. A n g ija  nie jest, zdaniem 
pism angielskich, bezpośrednio za­
interesowana w  spraw ie A u str ji. 
Obecna deklaracja  nie była w ięc 
specja ln ie potrzebna, tem bardziej, 
że je s t ona raczej osłabieniem , a 
nie wzm ocnieniem  ośw iadczenia z 
L7 lutego.

•rodnia „wiejskiej Nessaiiny"
Druzgocąca mowa prokuratora

Od rana w Sądzie Apelacyjnym 
ioezy się proces morderców z K a ­
płani. Cały dzień wczorajszy upły­
nął sądowi na zaznajomieniu się z 
obszernym materjałem sprawy. Dzi­
siaj przyszli do głosu: prokura tor 
Grabowski i obrońcy, adwokaci N ie­
dzielski, Nowodworski i ozurlej.

Na wstępie swego przemówienie 
prokurator zaiął się protoknlami z 
oględzin zwłok ś. p. dzierżawcy 
Świeckiego. Były- ogółem zrobione 
eztery ekspertyzy: pierwsza przez
dr. Aron a Klaczki na fr  obecności ko­
mendanta Lesiewicza, nadzwyczaj 
powierzchowna, dokonana przy 24- 
slopuiowym mrozie. Dr. Kiaczkin byl 
tak niedbały przy spełnianiu swych 
funkeyj, że nic zdjął nawet kołnie­
rzyka z szyi trupa, odchylił jedynie 
rękawy i klapy palta i marynarki. 
Charakterystyczne ' jest bardzo, że 
Lesiewicz, jadać' na wozie z loka 
rzom na miejsce zbrodni, jakby już 
uprzedzając wypadki, mówił, że o- 
ględziny trzeba zrobić dokładnie, a- 
żeby później nie było podejrzeń.

—  O jakich to podejrzeniach my­
ślał wówczas przodownik Lesie­
wicz? —  zapytuje prokurator. —  Le­
siewicz razem z Klaezkinem powin­
ni znaleźć się tutaj na ławie oskar­
żonych, jako współsprawcy potwor­
nej zbrodni, dokonanej na dzierżaw­
cy Kapłani. Lesiewicz był w zmowie 
z cdhj bandą zbirów, napadających 
ną chorego na gruźlicę zmaltreto­
wanego już życiem człowieka. N a j­
lepszym tego dowodem jest dziwna 
harmonja i zażyłe stosunki, łączące

31 marca 1936 r.
WyHory w Wsrsziwl?

Dziś, w  ..Dzienniku U staw ", u- 
kazało się rozporządzenie Rady 
M in istrów  o tym czasowych orga ­
nach ustrojowych gm iny m. W ar­
szawy. Rozporządzen ie ustala, że 
tym czasowy zarząd W arszaw y 
spraw uje swe czynności nie dłu­
żej, jak  do 31-go marca 1934 r., 
do którego to term inu musi być 
dokonany w ybór nowych w ładz 
m iejskich na podstaw ie ustawy o 
stołecznym  sam orządzie w o je ­
wódzkim  U staw a tą jes t w opra­
cowaniu.

Rozporządzen ie p rzew idu je  o r­
gan izację  tym czasowego zarządu 
miasta. W  skład tego zarządu 
wchodzi prezydent m iasta, powo­
ływ any i odw oływ any przez Radę 
M in istrów  oraz pięciu w iceprezy­
dentów, powoływanych i odw oły­
wanych przez m in istra Spraw 
W ewnętrznych, Obok zarządu 
m iasta czynna będzie tym czaso­

wa Rada M iejska  w  składzie 36 
osób, powołanych przez m in istra 
Spraw W ew nętrznych  spośród o- 
teob, posiadających prawo w ybo­
ru do Rady M ie jsk ie j. Członkowie 
te j rady nie będą pobierać wyna­
grodzen ia  za swe prace. Rada bę­
dzie posiadała kom petencje tylko 
opin iodawcze. M a ona prawo w y ­
łonić kom isje, których przew od­
niczącym i będą prezydenci i w i­

cep rezyden c i.
* D la kontroli działalności w ew ­
nętrznej tym czasowego zarządu 
m iasta powołana będzie Komisja 
rew izy jna , k tóre j członków powo­
ła m in ister Spraw W ew nętrz­
nych.

Jak wynika z rozporządzenia, 
w na jb liższych  dniach oczekiwać 
na leży m ianowania nowych 
dwóch w iceprezyden tów  oraz 36 
członków Rady przybocznej kom i­
sarza

Lesiewicza z Rakowską i je j cala 
bandą. Kiedyś, po napadzie na mie­
szkanie dzierżawcy, Wojno i Micha­
lik  pili wódkę z komendantem po­
sterunku.

Skolei prokurator przechodzi do 
omówienia drugiej ekspertyzy zwłok, 
sporządzonej w kilka dni po znale­
zieniu świeckiego w lesie. Eksporty 
zę tę robił dr. Majewski w innych 
już warunkach i stwierdził, że przed 
śmiercią dzierżawca stoczył zażartą 
walkę o zyęiec Wskazywały nn to 
liczne, ślady zadrapań na rękach i 
sińce; nn calem ciele. Zastanawiający 
również bvł brak brózdy wisielczej 
na szyi denata, Trup powieszony był 
w sposób nieumiejętny: nogi doty­
kały ziemi lak, ż(; gdyby Święck' za­
mierzał naprawdę zginąć śmiercią 
samobójczą, nieprawdopodobne) jest, 
ażeby mógł sam się powiesić na tym 
sęku, który znajdował stę zbyt ni­
sko nad ziemią.

Potem zarządzona była jeszcze 
trzoeia ekspertyza, a wreszcie czwar­
ta, uskuteczniona przez dr. prof. 
Wacliholea. Chociaż ekspertyzy te 
są rozbieżne, albowiem ostutn.a nie 
wyklucza możliwości samobójstwu, 
prokurator mówi, że sąd winien o- 
przce się na ekspertyzie dr. Majew­
skiego, albowiem lekarz ten .mial 
bezpośrednio do czynienia zc zwło­
kami. Prof. Wachholc, aczkolwiek 
sława w zakresie medycyny sądowej, 
nic miał przed sobą trupa i opinj 1 
swą wydał na podstawie protokołów 
poprzodnieb se.keyj. Dlatego też mo­
że się mylić. Zresztą, cały bieg wy­
darzeń, kończących się tragiczną i 
zagadkową śmiercią Świeckiego, 
wskazuje na to, że zginał on z rąhi 
oskarżonych.

Skolei w swem obszernem omówie­
niu prokurator przechodzi do omó­
wienia tyek epizodów. Charaktery­
zuje Rakowską, juko wiejsksą Mcs- 
salilię, szukającą kochanków wśród 
parobków 1 służby folwarcznej, któ­
ra pomimo 50 lat, szuka wzruszeń 
erotycznych, niepowstrzymana żad- 
nemi względami, czy też hamulcami 
natury etycznej, a choćby nawet to­
warzyskiej. Zmieniła kolejno trzech 
męzow i jeszcze szuka niewybred­

nych wzruszeń, romansując z mło­
dymi chłopami. Rakowska ciągle po­
trzebuje pieniędzy i dla ich zdobycia 
nie cofa się przed niczem. Frymar- 
czy ręką swej córki, kapitanowej 
Sujkowskiej, obiecując Modzelew­
skiemu, że jeśli zabije Świeckiego, 
otrzyma Sujkowską za zonę. DJa 
Nejmana propozycja ta nic była już 
atrakcyjna. Rakowska Zdawała sobie 
z tego dobrze sprawę i za zabicie 
obiecuje 5000 zł., a nnatęjnne 12 
morgów ziemi. Nejman, aczkolwiek 
dobrany i pasujący kompan do tej 
bandy zbirów, me ma odwagi p o ­
pełnić na zimno morderstwa. Zdobył 
się tylko lia ciężkie pobicie Świec­
kiego, za co odpokutował półtora- 
rocznem więzieniem. Gdy wyszedł na 
wolność i zgłosił sio do Rakowskiej, 
odpowiedziała, że go już ue potrze­
buje, bo ma innych ludzi, którzy 
potrafią zrobić koniec zo Świeckim. 
Tymi ludźmi byli właśnie oskarże­
n i: Wojno, Michałek i Budzi szewski, 
znany w okolicy siłacz.

Dla prokuratora tragiczna śmierć 
Święckiego nio jest zagadką. To u- 
planowaue na zimno, wyrafinowane 
morderstwo, dokonane z podżeganie 
Rakowskiej. Dziwno było zachowanie 
się oskurżonyeb, kiedy biedna wdo 
wa rozpoczęła energiczne starania 0 
wyświetlenie przez władzo zog&dk' 
.śmierci męża. Bierzo ją  wówczas 
Wojno na stronę i prosi, aby ponie­
chała zemsty, obiecując, żo zabcz 
pieczy jej byt do końca życia. Leu- 
Święeka była twarda. Nio chciała pu­
ścić płazem skrytobójczego morau 
Wówczas usłyszała groźby i  prze­
kleństwu. Toż samo było z Lupą. je ­
dynym świadKiem, który w nocy w i­
dział scenę zabójstwa. I  jego rów­
nież straszono, w wypadku, gdyby 
składał jakieś zczuaina.

Mowu prokuratora Grabowskiego 
wywołała wielkie wrażenie wśiód 
publiczności.

Jako pierwszy z obrońców prze­
mówił adw. Niedzielski, który roz­
począł od analizy i tła, na którem 
rozegrała się tragcdja Święckiej.

W  chwili oddawania nulueru pod 
prasę w dalszym ciągu przemawia 
adw. Niedzielski.

Legjon Młodych w BałymstoKu
Przechodzi do Frakcji rewolucyjnej P. P. S.

Bunt przeciw Komendzie Ołównej
Jak donosi sanacyjny „ IK G ."  

w Białymstoku odbyło się nad­
zw ycza jne w alne zebranie człon­
ków zaw ieszonego przez komendę

ie Sie na całokształcie zagadnień główną oddziału „L eg jon u  Wio- 
^  1 « * • * “ • N a  zebran a tem postano-europejsK ith  Tam a, pow s irz j m u -, 

jąea  ekspansję niem iecką, została 
wzm ocniona Ń iem cyp o n io s ły  k ię , ^
skę. N ie  udało się im przcżzko-1 J
dzić w  dojściu  da skutku deklara­
cji, jak  rów n ież n ie m ogły w y ­
wrzeć wpływu na to, aby deklara­
c ja  nie potw ierdza ła  w spólnej po­
lityk i mocarstw, co rozszerza o- 

J13P'i r  :M P T —

wiono w ypow iedzieć  p o s łu s z e ń ­
stwo kom endzie g łów nej „L eg jo -  

i w stąp ić grem jal-

Zwycięscy baloniarze
wracają jutro do Warszawy

Dziś rano oczekiwano w W ar­
szaw ie powrotu kpt. Hynka i por 
Podlaskiego, za łogi zwycięskiego 
balonu „K ościuszko", lo tn icy jed ­
nak nie p rzybyli. P rzy jad ą  
dopiero ju tro  rano o godzin ie 
8 min. 17. Jutro też pow róci do 
»Varsza\vy za łoga balonu „W a r ­
szaw a" kpt.- Burzyński i por. Za­
krzewski. Lotn icy  ci w y jecha li 
dziś rano z M oskwy i ju tro  w ie ­
czorem  będą w  W arszaw ie.

Lo tn icy  zagran iczn i, k tórzy za­
trzym ali się w Len ingradzie , mia 
now icie za łog i balonów „D u x", 
„Z iir ich  - I I I " ,  „L o rra in e ", „B e lg i- 
ca ", „ L ‘A ig le “  p r j^ jad ą  praw do­
podobnie dziś. W  W arszaw ie  ba­
w ią zaw odnicy amerykańscy, któ­
rzy  „suszą" na lotn iska sw oje ba­
lony. Schnie rów nież balon „Bru- 
xe lles ".

Dziś w ojskow y instytut geogra ­

ficzny otrzym ał od kom itetu spór- 
towego Zawodów książki pokłado­
we z zaśw iadczeniam i lądowania 
pięmu zawodników  i p rzystąp ,! do 
ostatecznego obliczania p rze lec ia ­
nych odległości. W yn ik i w szyst­
kich obleczeń bedą znane w  poło­
w ie przyszłego tygodnia.

K p t Hynek, kpt. Burzyński, 
poi*. Pornaskii por. Zakrzewski, na 
tychm iast po przybyciu  do W a r­
szawy wyjadą do Jabłonny. P rzy ­
jęc ie  na ich cześć odbędzie się po 
p rzy jeździe  za łogi „P o lo n ji"  oraz 
po orzeczeniu  kom isji sportowej 
zawodów

Dziś w y jeżd ża ją  z K ijo w a  przez 
Szepietowkę do W arszaw y kpt. 
Hynek i por. W ł. Poraaski.

Lo tn icy  polscy przybędą ju tro  
rano do W arszaw y ,

nie do „F ra k c ji rew o lucyjn e j 
P P S .“ , oraz utrzym ać p rzy  sobie, 1 
jak  i p rzy  „F r a k c j i "  m ajątek 
oraz lokal bj łego „L eg jon u  M ło­
dych ". W końcu uchwalonej rezo­
lucji byli członkow ie „L eg jon u  
M łodych " deklaru ją w ierność
ideo logj: M arsz. P iłsudsk iego i 
zw raca ją  się przeciwko „rea k cy j­
nym elem entom ".

KtmUurs challenge’a wy
trwa...

Ogłoszony przez nas konkurs. stał „S iow n ik  G eogra ficzny 
ch a llen geow i trw a. Odpowiedzi, | (T rzaska, E ve rt i M ich a lsk i). I *15 
na pytan ie : Czy i jak  międzyna- za tem i nagrodam i l i ia k c ja  prze- 
rodowe zawody lotn icze odb iły  się znacza 12i,-„nagród pocieszenia * 
na zainteresowaniach, za jęciach , do rozlosow ania m iędzy tych, kio- 
zabawarh naszych dzieci-' -—  na- rzy nie otrzym ali Eiduej z 45 na­
p ływ ają , św iadcząc o dużem za- gród.
interesowaniu naszą ankietą. U dzia ł w  konkursie po lega  na

D la uczestnicząaych w t: 'j:ikui nadesłaniu do Redakcji A B C  od- 
sie Redakcja przeznaczył:-. ■_>5 cen- pow iedzii na postaw ione przer 
nych nagród w  postaci książek ar- nas w yże j pytanie. Rozm iary od- 
tystycznych, naukowych, oraz p o - . pow iedzi dowolne, muszą byc je- 
w ieści i studja p ro f Zielińskiego, dynie pisane czyteln ie, po jednej 
Conrada, G ojaw iczyńsk ie j, Maku* stronie arkusza. N adsyłać  należy 
szyńskiego, M eissnera. Jako pier- w raz z wypełn ionym  kuponem, za­
wszą nagroda, przeznaczony zo- m ieszczonym  poniżej.

Zniżenie kasztów sądowych
Projekt dekretu

Ministerstwo rsprawiedliwości o- 
pracowało projekt dekretu, noweli­
zującego przepisy o kosztach sądo­
wych, z mocą obowiązującą od l-go 
stycznia 1936 r. Dekret ten wpro­
wadza obniżenie kosztów sądowych 
i pewne uproszczenie systemu pobie­
rania kosztów.

Dotychczasowa stawka 2 5 proc., 
pozostawiona została jedynie przy 
wartości przedmiotu do 500 zł 
włącznie. P rzy  wartości pizedmiotu 
do 5.000 zł. od pierwszych 500 zł. 
opłata w j nosić ma 12 zł. 50 gr., od 
nadwyżki już 2 procent. P rzy  war­
tości do 50.000 zł. od pierwszych
5.000 zł. 102 zł. 50 gr., od nadwyż-

Czasowy kierownik
w. a. u.

Po śmierci ś. p. gen. Stachicwiuza 
zawakowało stanowisko kierownika 
Wojskowego B. irś Historycznego w 
Generalnym Inspektoracie Sił Zbroj­
nych. Czasowe kierownictwo Biura 
powierzone zostało pułk. Perkowi • 
czowi.

ki półtora procent przy wartości po­
nad 50.000 zł., od pierwszych 50.0U0 
zł. 777 zł. 5 gr., od nadwyżki 1 proc.

Opłata, od powództwa w sprawie 
o w j jawienio majątku p-zed sądem 
okręgowym wynosiła 40 zł. (obec­
nie 50 zł., w  Sądzie Grodzkim 15 
zł. (obcenie 20 zł.). Pisma, nic pod­
legające specjalnemu wpisowi, złożo­
no w Sądzie Okręgowym 2 zł. (obec­
nie 3 zł.).

, N ie ulega natomiast zmianie wyso­
ka kaucja kasaeyjua 300, względnie 
100 zł. Ponadto projekt zwiększa i- 
lość uwolnień, tak pod względem 
podni-otowym, jak przedmiotowym i 
nadaje ministrowi sprawiedliwości 
możność umarzania zaległych kosz­
tów sądowych w  razie trudności w 
ściągnięciu do 1.000 zł., z tem, żc 
do 300 zł. może minister prawo u- 
morzenia przekazać prezesom Są­
dów Apelacyjnych.

Konkurs I działu „Wychowanie i SzkoiniŁtwo*

A B C
Im ię  i  n a zw is k o  n a d s y ła ją c e g o  o d p o w ie d ź : ................  -

D o k ła d n y  adres:

W kasynie w Bukareszcie
Chciano otruć wszystkich olicerćw
B U K A R E S Z T , 29. 9. (F A T . ) .  

D ziennik i p iątkowe podają sen­
sacyjną w iadom ość o zbrodni­
czym zam iarze w ytru cia  w szyst­
kich o ficerów , stołu jących  sig w 
kasynie oficersk iem  w  Bukaresz­
cie.

B. dzierżaw ca kasyna starał

się dla przeprow adzen ia  tych 
n iecnych zam iarów  pozyskać bi- 
b ljo tekarza  kasyna i dosypać pew 
nego dnia do potraw  silną dozę 
strychniny. B ib ljotekarz nie dal 
się jednak do tego nam ówić i 
zaw iadom i! wojskowe w ładze są­
dowe.

Otwarcie wystawy ogrodniczej
w Bagateli

Dziś o godz. 14-ej w  B agate li 
odbyło się o tw arcie  jub ileuszow ej 
w ystaw y - pokazu ogrodniczego. 
W ystawa została zorgan izowana 
ku uczczeniu 50-lecia Tow arzy-

majątku dr. B zury pod Jabłonną, 
ze szkól dóbr K rośn iew ice  oraz z 
m ajątku w  Poznańskiem .

W ystaw a zorgan izow ana je s t z 
dużą starannością i nakładem

RZYM , 29.9 (P A T ).  Według o- 
stalmch danych Centralnego Insty­
tutu Statystycznego luduość Włoch 
w sierpniu r. b. wynosiła 12 miljo- 
ny 691 tys, osób.

stwa O grodn iczego W arszawskie- pracy. O tw arta  będzie do dnia 5 
go. październ ika r. b. W stęp  na w y

W śród  eksponatów szczególną stawę 99 groszy dla dorosłych, z 
uwagę zw racała  publiczność na dużemi ulgam, dla m łodzieży 
w inogrona k ra jow e j hodowi. z szkolnej i w ycieczek  zb iorowych.


